Nagrodę Główną ufundowaną przez HBO Polska w wysokości 20 000 PLN otrzymał scenariusz pt. „Kobro”.

Drugą Nagrodę ufundowaną przez Polski Instytut Sztuki Filmowej w wysokości 12 000 PLN otrzymał scenariusz pt. „Kalafiory o smaku kiwi”.

Trzecią Nagrodę ufundowaną przez Polski Instytut Sztuki Filmowej w wysokości 8 000 PLN zdobyły ex aequo teksty pt. „Pierwsza wojna światowa na taśmę i korbkę” i „Cztery dni”.

SYNOPSISY FINAŁOWYCH PRAC SCRIPT PRO 2013
 
Wojciech Pawlik & Iwona Siekierzyńska „Kobro”
Historia zaczyna się w 1916 roku, w moskiewskim szpitalu im. Prochorowa.  Młodziutka rosyjska sanitariuszka - Katia KOBRO -  zwraca uwagę na  rosyjskiego oficera, który na froncie stracił od wybuchu granatu nogę i rękę - Władysława STRZEMIŃSKIEGO – z pochodzenia Polaka. Podczas kolejnych spotkań opowiada mu z młodzieńczym zaangażowaniem o sztuce. Marzy o studiowaniu rzeźby, choć rodzice chcą, by została stomatologiem. 
Ich drogi rozchodzą się na kilka lat. Odnajdują się po rewolucji. Ona jest młodą, ale już rozpoznawalną w awangardowej bohemie rzeźbiarką, a on – nieoczekiwanie dla niej – okazuje się być znanym już artystą, którego rozwój artystyczny dokonuje się w błyskawicznym tempie. Oboje zakochują się w sobie, uczestniczą w centrum wydarzeń artystycznego i rewolucyjnego życia Moskwy, rozpiera ich energia i młodzieńczy idealizm. Tworzą, żyją rewolucyjnymi ideałami nowoczesnej sztuki. 
Kiedy sytuacja w sowieckiej Rosji robi się coraz bardziej niepokojąca, a ich przyjaciele zaczynają trafiać do aresztów lub uciekają za granicę, Kobro i Strzemiński postanawiają jechać do Paryża.  Ale najpierw przez zieloną granicę uciekają do Polski. Nigdy już Polski nie opuszczą. W ciągu kilku lat stają się parą najbardziej znanych twórców konstruktywizmu. Żyją biednie, ale ich związek jest twórczy, powstają kolejne dzieła, otrzymują nagrody. W centrum uwagi zawsze jest Strzemiński, Kobro jest jego artystyczną partnerką i  opiekunką. 
Ich nowoczesna sztuka jednych zachwyca, innych oburza. W połowie lat 30. stają się w Łodzi przedmiotem brutalnych ataków i prasowej nagonki ze strony krytyki narodowo-prawicowej. Kobro cały czas wspiera Strzemińskiego, a on - ją. Są w sobie zakochani i wobec siebie lojalni. Ale stopniowo w ich związku zaczynają pojawiać się pierwsze rysy – ona dojrzała do tego, by mieć dziecko, on dziecka nie chce, uważa, że ograniczy to jego wolność jako artysty. Wbrew woli Strzemińskiego w 1936 roku rodzi się ich córka Nika. Jest to trudny, przełomowy moment w ich relacjach. Najgorsze jednak dopiero nadchodzi. Wybucha wojna. Kobro i Strzemiński wraz z małym dzieckiem doświadczają okropności wojny, straszliwej biedy. Strzemiński jest tą nową sytuacją upokorzony –  jako mężczyzna nie jest w stanie zapewnić rodzinie utrzymania, jako artysta nie istnieje. Jest zdany na utrzymanie przez żonę, która heroicznie walczy o przetrwanie rodziny. Ich życie staje się gehenną. Strzemiński coraz częściej wybucha złością, wyładowując na żonie (bijąc ją i upokarzając) swoją frustrację. Ich wielka miłość powoli  zamienia się  w piekło nieustających kłótni i domowych awantur. W dodatku, by przetrwać, Kobro nakłania Strzemińskiego, by podpisał rosyjską listę narodowościową (dzięki temu mają korzystne kartki żywnościowe). Choć on to zrobi, nie może później  tego jej wybaczyć. Zbliża się koniec wojny. Bieda i głód w domu Kobro i Strzemińskiego osiągają swoje apogeum. Po kolejnej awanturze, w czasie której Strzemiński zarzuca Kobro, że nie dba o dom, ona nie wytrzymuje- rąbie swoje drewniane rzeźby, i gotuje na nich posiłek dla dziecka. Wreszcie Strzemiński wyprowadza się. Jest koniec wojny. Kobro, uwolniona od dręczącego ją fizycznie i psychicznie męża, zaczyna ponownie tworzyć - powstają ostatnie jej dzieła, gipsowe akty, do jednego  z nich pozuje jej córka Nika. Kiedy wydaje się, że Kobro dostała od losu jeszcze jedną  szansę, dowiaduje się, że jest chora na raka. Choć cierpi, tworzy prawie do samego końca, przygotowując córkę Nikę do swojego odejścia, rozmawia z nią o miłości i nienawiści – o swoim życiu. Umiera jako zapomniana artystka, do końca opiekuje się nią  jej 15 letnia córka Nika. 
 
Tomasz Jurkiewicz „Kalafiory o smaku kiwi”
Marzący o karierze szefa kuchni Mirek spędza wakacje opiekując się Dziadkiem chorym na Alzheimera. Dwudziestolatek zapragnie, aby Dziadek ostatni raz przeżył najpiękniejsze chwile młodości. Kluczem do osiągnięcia tego celu okaże się poznanie Agaty, która razem ze swoją dziewczyną, przyjeżdża do ospałego miasteczka Mirka jako opiekunka kolonii. Dziadek rozpoznaje w Agacie zmarłą małżonkę. Dla Mirka znajomość z nią będzie szansą na przewartościowanie życiowych celów. Tragikomiczna opowieść o dojrzewaniu i dorastaniu do marzeń.
„Kalafiory o smaku kiwi” były rozwijane na kursie fabularnym „Studio Prób”2010/2011 w Szkole Wajdy oraz międzynarodowych warsztatach scenariuszowych „Plume&Pellicule” 2012 w Szwajcarii.  
 
Piotr Faleński „Pierwsza wojna światowa na taśmę i korbkę”
Warszawa przed I wojną światową. Aleksander Hertz z powodu swojej działalności niepodległościowej i kontakty z takimi działaczami jak Piłsudski, traci pracę w banku i jest zmuszony do wyjazdu z kraju. Po rocznej banicji wraca i rozważa jak przeczekać okres zakazu pracy w zawodzie. W tym czasie niezłym biznesem wydaje się kinematograf. Interes ten nie cieszy się jednak szacunkiem towarzystwa Hertza – rozrywka dla plebsu, tania, odbierająca widzów prawdziwej sztuce. Ale Hertz postanawia mimo to spróbować i stworzyć kinematograf na wysokim poziomie. Ma przekonanie, że to zajęcie tymczasowe, ale skoro już się tego podjął, to musi to być robione dobrze. Jest perfekcjonistą. Pech chciał, że upatrzył sobie miejsce prowadzenia tej działalności tuż obok innego kinematografu niejakiego Mordki Towbina. Towbin to żydowski przedsiębiorca, jakich wtedy było wielu, noszący się po żydowsku, mówiący po polsku z wyraźnym akcentem. To silna osobowość, inteligentny i sprytny właściciel Iluzjonu, nie stroniący od finansowych machlojek, zakładający wciąż nowe spółki, by uniknąć wierzycieli. A Hertz, choć sam Zyd, nie lubi tych ortodoksyjnych i nie waha się im tego okazywać. Od samego początku więc panowie nie pałali do siebie sympatią. Bez skrupułów psuli konkurentowi krew. Hertzowi nawet udało się doprowadzić Towbina do zamknięcia interesu, ale ten wkrótce się odrodził, jak Fenix z popiołów. Wojna między nimi trwała 5 lat i zakończyła się niemal z wybuchem innej – I wojny światowej. W tym czasie dokonywały się poważne przemiany w świecie kinematografii, na co pozwalał, rozwój techniczny i doskonalenie języka filmowego. Rozwój kinematografii francuskiej, włoskiej, czy duńskiej, pozwalał śledzić te zmiany. Kino amerykańskie było jeszcze w powijakach. Film stawał się powoli sztuką. Silna konkurencja dwóch osobowości naszych bohaterów była również motorem rozwoju dla naszej rodzimej produkcji. Aleksander Hertz w końcu zrezygnował zupełnie ze swoich ambicji powrotu do bankowości i całkowicie poświęcił się pracy w kinematografii. Kto wie, czy głównym motorem jego działania nie była ambicja pokonania konkurenta. Panowie prześcigiwali się w zdobywaniu nowych rynków, wykorzystywaniu nowej technologii i produkowaniu coraz to nowych, dłuższych i ambitniejszych filmów. Hertz wielbiciel teatru potrafił pozyskać do swoich filmów najlepszych aktorów teatrów warszawskich z Węgrzynem i Jaraczem na czele. Towbin za to korzystał chętnie z aktorów teatru żydowskiego, najlepszego w owym czasie w Europie, pod wodzą rodziny Kamińskich. Tak powstawały filmy w Warszawie. Jednym z czołowych komików tamtych czasów był, francuski aktor, który wyprzedził o dekadę Charlie Chaplina, Max Linder. Wielbiony przez widzów produkował mnóstwo krótkich, slapstickowych filmików. To właśnie walka o organizację występów komika w Warszawie stała się apogeum wojny pomiędzy rywalami. Konflikt, paradoksalnie, zmusił zajadłych wrogów, do pogodzenia się i zawiązania choćby tymczasowej spółki. Dzięki temu wszyscy byli wreszcie zadowoleni, a przedsiębiorcy zarobili całkiem dobre pieniądze. Ale możliwości dalszej współpracy, nawet gdyby była taka wola, zniweczył wybuch wojny – z początku wydawało się lokalnego konfliktu, ale potem nazwanej światową. Zniweczyła ona też powstanie być może największego, polskiego dzieła filmowego – pierwszej ekranizacji „Potopu” Henryka Sienkiewicza. Producentem był Hertz. Wkrótce Towbin uciekł przed wojną do Rosji, a Hertz stracił wszystkie zainwestowane w produkcję filmu pieniądze i stanął na skraju bankructwa. Nieoczekiwanie z pomocą Hertzowi, kiedy był on już zupełnie zrezygnowany, przyszła młodziutka aktoreczka z teatru Ryszarda Ordyńskiego. Już zdjęcia próbne wykazały wielki talent aktorski i z niej właśnie Hertz zrobił wielką Polę Negri. Optymistyczny rozwój wypadków i wrodzone talenty Hertza pozwoliły utrzymać spółkę i mimo wojny rozwinąć działalność. Aleksander Hertz stał się ojcem polskiej kinematografii. Wszystko to zbiegło się z procesem odzyskiwania przez Polskę niepodległości, z rozwojem Warszawy, uruchomieniem tramwaju elektrycznego, pojawieniem się samochodów, budową mostu Poniatowskiego itd. itd.  Scenariusz oparty jest na prawdziwych historiach, prawdziwych postaciach i z bogatym tłem prawdziwej zapomnianej już nieco Warszawy. Mamy tu plejadę znanych postaci: Józef Piłsudski, Henryk Sienkiewicz, Pola Negri, Antoni Fertner, Józef Węgrzyn, Stefan Jaracz, których pojawienie się daje wrażenie filmu historycznego, prawdziwego, a nie czystej fikcji. 
 
Wojciech Kasperski „Cztery dni”
Grzegorz samotny czterdziestolatek, wychowawca w zakładzie poprawczym, świętuje przyznanie mu medalu za wzorową wieloletnią pracę. Obficie zakrapiany wieczór będzie dla niego szczególny jeszcze z jednego powodu. Niespodziewanie dzwoni brat, z którym nigdy nie miał kontaktu, z informacją o złym stanie ich ojca. Staruszek jest w śpiączce i to ostatni moment by się z nim pożegnać. Podczas kolejnych dni oczekiwania na nieuchronną śmierć, życie Grzesia ulega głębokim zmianom. Wraz z tym telefonem odkrywa swoją rodzinę której do tej pory nie znał. Równolegle w pracy pojawia się stażysta którego musi wprowadzić w surowe zasady rządzące poprawczakiem. A dodatkowo nowy osadzony, buntowniczy Marcin Szczurowski, wprowadza zamęt pomiędzy wychowankami. Cztery bardzo burzliwe dni i niespodziewanie bolesne wydarzenia, będą dla Grzesia pełnymi emocji momentami zwrotnymi w dotychczasowym życiu. Chwilami otwierania bolesnych wspomnień i zwiastunem wielkich zmian.
 
 
POZOSTAŁE TEKSTY FINAŁOWE: 
Robert Bolesto „Córki Dancingu”
Siostry- SREBRNA SYRENA 17 i ZŁOTA SYRENA 12 przypływają Wisłą z Morza Czarnego do Warszawy stylizowanej na lata 80te. Na brzegu spotykają pijący Zespół Dancingowy FIGI I DAKTYLE. Jest to małżeństwo- WOKALISTKA 37 z PERKUSISTĄ 43 i przyjaciel BASISTA 27. SREBRNA zachwycona jest ich śpiewem i tańcem, a ZŁOTĄ odurza zapach ludzkiego ciała. SYRENY dołączają się chórkiem i oczarowują ZESPÓŁ. Po wyjściu z wody Syrenie Ogony zamieniają się w Ludzkie Nogi. ZESPÓŁ przygarnia je i zabiera ze sobą do modnej Restauracji ADRIA, w której gra co wieczór koncert. KIEROWNIK SALI 50 po nieudnej próbie seksu z SYRENAMI organizuje Show- ZESPÓŁ + SYRENY. Show jest hitem. WOKALISTKA coraz bardziej niepokoi się utratą pierwszoplanowej roli w ZESPOLE i w domu. Wyczuwa rosnące uczucie między BASISTĄ a SREBRNĄ i staje się bardzo zazdrosna. ZŁOTA uwodzi przypadkowego mężczyznę, zagryza go i zjada. ZESPÓŁ uświadamia sobie realne zagrożenie ze strony SYREN i wyrzuca je skrępowane do Wisły, gdzie zostają uratowane przez płotki. Wściekłe SYRENY straszą KIEROWNIKA SALI, szantażują ZESPÓŁ i startują ze swoim autorskim programem, jako CÓRKI DANCINGU. Jest sukces. W ADRII pojawia się TRYTON 51- Guru Punkowego Podziemia. SREBRNA rozpoznaje w nim Ojca i nie chce z nim rozmawiać, a ZŁOTA daje się zaprosić na wspólne śpiewanie w jego punkowym projekcie, co niemile się dla niej kończy. SREBRNA wyznaje miłość BASIŚCIE, ale on nie uprawia seksu ze zwierzętami. WOKALISTKA urządza straszną awanturę PERKUSIŚCIE i BASIŚCIE za rzekomy zapach ryb na ich ciele. ZŁOTĄ interesuje się pani PORUCZNIK MO 40. PORUCZNIK MO demaskuje ją, jako morderczynię. Między nimi wybucha ostry romans. SREBRNA decyduje się na amputację Ogona i przeszczep Ludzkich Nóg, opłacony przez BASISTĘ. SREBRNA ma nogi, ale zgodnie z legendą traci głos, a potem Kochanka. KIEROWNIK SALI rozwiązuje kontrakt z ZESPOŁEM. BASISTA robi muzyczną fuchę z NANCY 23, po której oznajmia wszystkim domownikom, że nadchodzi era duetów. Znaczy to, że zakochał się i zaprasza wszystkich na swój ślub. Wesele NANCY i BASISTY odbywa się na statku płynącym po Wiśle. Szefem Kuchni na statku jest TRYTON, który informuje SREBRNĄ, że jeśli nie zabije BASISTY do wschodu słońca, to zamieni się w morską pianę. ZŁOTA z PORUCZNIKIEM MO próbują siłą zmusić SREBRNĄ do zabicia BASISTY. Jednak SREBRNA nie daje się, wyskakuje za burtę i zamienia się w pianę. Wściekła ZŁOTA zagryza BASISTĘ, za co zostaje postrzelona przez PORUCZNIK MO. ZŁOTA ranna SYRENA wskakuje do rzeki i odpływa do morza.

 

Malwina Grochowska „Happy Ending”
Drugie imię dwudziestoparoletniej Olgi mogłoby brzmieć „Kontrola”. Dziewczyna wiedzie uporządkowane życie i nie pozwoli nikomu tego stanu rzeczy zmienić, szczególnie swoim przelotnym sympatiom. W listopadzie, w trakcie codziennej warszawskiej gehenny komunikacyjnej na jej horyzoncie pojawi się kolejny kandydat na miłość życia. To znaczy sezonu. Co prawda trudno powiedzieć, żeby połączyła ich namiętność stulecia, ale przynajmniej dzięki niemu otaczająca przeciętność stanie się  bardziej znośna. I nawet w końcu nadejdzie coś w rodzaju wiosny. Tyle że już niedługo potem cały skrupulatnie układany porządek rozleci się Oldze w drobny mak. Będzie musiała samodzielnie uporać się z wewnętrznym chaosem i znaleźć rozwiązanie, które usatysfakcjonuje ją samą, nawet jeśli nie będzie ono akceptowalne przez społeczeństwo. 
„Happy Ending” to wariacja na temat komedii romantycznej i kino z zacięciem społecznym – wyzwolone z narracyjnego schematu jedynej prawdziwej miłości, za to z prawdziwie szczęśliwym i realistycznym zakończeniem. 

 

Anna Kazejak & Magnus von Horn „Słowo”
Trzy tygodnie temu ziścił się koszmar czternastoletniej LILIANY. Jej chłopak, JANEK całował się na imprezie z inną dziewczyną. LILA nie potrafi mu wybaczyć. W przeddzień zakończenia roku szkolnego daje mu ultimatum – Janek ma 24 godziny, by udowodnić swoją miłość. W przeciwnym wypadku może zapomnieć o powrocie do LILY. LILIANA chodzi do przedostatniej klasy gimnazjum. Wprawdzie jej rodzice nie są razem, ale rodzinne stosunki są przyjacielskie. Ojciec – KONRAD, ułożył sobie życie w Danii, LILA zaś mieszka z matką – SYLWIĄ i jej nowym, młodszym partnerem (DANIELEM) na przedmieściach Szczecina. Osiedle jest spokojne, zadbane i bezpieczne – idylliczne otoczenie dla dobrze uposażonej klasy średniej. W dzień zakończenia roku szkolnego wszyscy uczniowie żyją wieczorną imprezą na plaży. Lila także tam się wybiera, jednak bez Janka. W zasadzie robi wszystko co w jej mocy, by go unikać. Między nastolatkami toczy się pewna gra – Janek pragnie z nią kontaktu, ona oszczędnie go dawkuje. Gdy znajomi pytają o chłopaka, Lila tłumaczy, że nie są już razem. Jej zachowanie jest może dziwne, ale nie budzi niczyich podejrzeń. Lila spędza miło czas tej nocy, flirtując z kolegą. Gdy noc ma się już ku końcowi Lila otrzymuje telefon – Janek melduje jej, że zrobił to, czego wymagała. Zabił dziewczynę, z którą zdradził Lilę. Zadaniem Lily jest teraz uspokojenie Janka, który jest w głębokim szoku. Spotyka go pod swoim domem. Janek atakuje Lilę, oskarżając o nielojalność. Lili jednak udaje się opanować jego histerię. Całuje go i zapewnia o swojej miłości. Mówi, że teraz na zawsze będą już razem. Następnego dnia w jej domu zjawia się policja. Lila zostaje zabrana na przesłuchanie. Wszystko, co robiła w nocy zabójstwa było wykalkulowane. Zadbała o swoje alibi i separując od siebie Janka, oddaliła od siebie podejrzenia. Jej plan zdaje się działać – Lila wraca do domu. Przyjeżdża także jej ojciec, by wesprzeć ją emocjonalnie. Lila w końcu ma poczucie, że rodzina została zjednoczona. Ale szczęście jest krótkotrwałe. Janek załamuje się i przyznaje do morderstwa. Lila po raz kolejny zostaje wezwana na przesłuchanie. Policja zna zawartość jej telefonu. Wszystko wskazuje, że to Lila zainspirowała Janka, by zabił. Konrad nie może w to uwierzyć, Sylwia jest załamana. Lilianie do pewnego stopnia udaje się wywieźć policję w pole. Jednak patrząc na to z dystansu jej perfekcyjny plan jest niczym dziecięca układanka. Na narzędziu zbrodni są odciski palców, choć ona użyła jedynie SŁOWA. Lila zostaje aresztowana.
Zło dotknęło wszystkich bohaterów jak choroba i na każdym pozostawiło trwały ślad – emocjonalną atrofię. Cenę płacą najbliżsi, a lokalna społeczność sama chce wymierzyć karę na winowajcach. Janek ma odpowiadać za swoje czyny jak dorosły. Lila z racji wieku, opuszcza schronisko dla nieletnich. Jest wolna. Ale w domu nikt na nią nie czeka.

  
Klaudiusz Kuś „Szczekaj na mniej ‘Kosmyk’”
Komedia dla dzieci. Opowieść o kundelku – „Kosmyku” – który marzy o tym, żeby być chłopcem. Chichot losu sprawia, że zamienia się w siedmiolatka. Wtedy przekonuje się, że życie chłopca może być bardziej pieskie niż życie małego kundelka. Zwłaszcza, gdy ma się wrodzony talent do wplątywania w sensacyjne afery…
„Szczekaj na mnie ‘Kosmyk’” to opowieść o tym, że niezależnie od wieku chcemy być tacy, jak „Ktoś Inny”, bo wydaje nam się, że ten „Inny” jest lepszy i bardziej atrakcyjny. W humorystyczny sposób pokazuje, do czego może prowadzić naśladowanie i udawanie. Przypomina, że marzenia są ważne, ale najważniejsze, aby polubić siebie takim, jakim się jest. Bo każdy z nas jest wyjątkowy.

 

Krzysztof Rak „Bogowie”
Akcja filmu rozpoczyna się na początku lat 80-tych, młody ambitny lekarz – Zbigniew Religa - marzy o dokonaniu kolejnych odkryć w kardiochirurgii.  Wie o nieudanej, mocno krytykowanej w środowisku medycznym, pierwszej transplantacji serca w Łodzi. Religa uczy się zabiegów na psach i zwłokach. Niedawno wrócił ze staży w USA, gdzie panuje zupełnie inny system pracy – młodzi lekarze są uczeni samodzielności. Religa spotyka się z odmową podjęcia prac przygotowawczych do transplantacji serca w Polsce. Młody lekarz nie może znaleźć sprzymierzeńców: starzy profesorowie boją się przeszczepu, a warunki w kraju nie sprzyjają kosztownemu rozwojowi kardiochirurgii. W końcu decyduje się objąć niechcianą, prowincjonalną klinikę w Zabrzu. Werbuje bardzo młodych lekarzy i pielęgniarki, z których tworzy oddany zespół zapaleńców, którzy podobnie jak on są głodni sukcesu. Zaczyna się niekonwencjonalne działanie, przypominające pionierów chirurgii sprzed 20-30 lat. Młoda ekipa sama remontuje szpital, a Religa kolęduje po śląskich zakładach pracy, żeby zebrać pieniądze na drogi sprzęt medyczny. Mało kto wierzy w sukces naszego bohatera. Rozpoczynają się naciski, żeby do transplantacji serca w Zabrzu nie dopuścić. Relidze spieszy się, jest głodny sukcesu, wie też, że lada moment ktoś może go wyprzedzić. Odbywa się pierwsza transplantacja w Zabrzu. Odtrąbiona przez media jako sukces, nie daje satysfakcji ekipie z Zabrza – pacjent umiera po 6 dniach od zabiegu. Podobnie drugi i trzeci pacjent przeszczepu. Lekarze są przemęczeni. Religa bliski załamania. Najlepszym sprzymierzeńcem w walce ze stresem okazuje się alkohol. Religa zostaje wezwany przez profesora Jana Molla, nestora polskich kardiochirurgów, tego samego, który podjął pierwszą próbę przeszczepu serca. Po tej rozmowie w życiu Religi wszystko się zmieniło.

 

Tomasz Woszczyński „Rechot”
Współczesna polska wieś. Upadłe PGR-y. Wczesnym jesiennym rankiem, matka wygania syna do szkoły. Prawi mu morały, aby się w końcu zaczął uczyć. Eryk, 13 lat, znów jednak idzie na wagary. Chłopiec po drodze spotyka swojego brata ROMKA, 18, który właśnie jedzie dostarczyć towar do hurtowni. Romek podwozi brata. Samochód jednak wpada w poślizg i potrąca człowieka. Romek ucieka z miejsca wypadku. W czasie rozprawy sądowej, Eryk dostrzega wymownie proszący wzrok matki.  Zdaje sobie sprawę, iż gdy wyda Romka, to tym samym odetnie rodzinę od jedynego źródła dochodu. Eryk dostaje kilka miesięcy pobytu w pobliskim domu poprawczym. Drobny, niewinny, wszystkim życzliwy, bardzo szybko przechodzi prawdziwą szkołę życia. Jego koledzy z najmłodszej grupy, szybko wykorzystują jego naiwność. Co noc urządzają igrzyska w których okrutnie się nad nim znęcają. Eryk staje się pośmiewiskiem. Pewnego dnia poznaje jednego ze starszych wychowanków. SZRAMA, 17, wygląda na urodzonego mordercę. Wszędzie ma tatuaże i na dodatek pomalowane w szachownicę zęby. Nikt z nim nie rozmawia. Każdy się go boi. Szrama sam jednak zaczepia Eryka i tłumaczy mu, co tak naprawdę należy robić. Co mówić, jak działać. Jak przeżyć. Pomaga mu i ratuje z wielu opresji. Jedną z pierwszych lekcji jaką mu udziela to zakaz donoszenia na innych. Ma kraść, jeśli jemu coś ukradną. Ma bić się, jeśli nawet nie ma powodu. Eryk ma budować swój szacunek. Chłopiec nie bardzo chce podążać według jego zaleceń. Nie umie tego robić, ani też po prostu nie chce. Nie uczestniczy też w quasi-więziennych rytuałach. Ten nowy świat nie jest jego światem. W między czasie w ośrodku odwiedza go Matka. Kobieta z radością oznajmia, iż złożyła apelację. Wydała na to wszystkie oszczędności. Matka widząc liczne rany Eryka prosi go o wybaczenie. Eryk nie ma jednak do niej żadnych pretensji. Ale gdy w końcu opuszcza poprawczak, jest już inną osobą...

